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Zamiast wstępu

Chcę przekazać to, co zdobyłam przez obcowanie z ludźmi naprawdę świętymi. Moje długie życie pełne jest wielkich przyjaciół i szkoda mi współczesnych ludzi, którzy nie umieją przeżyć życia szczęśliwie, bo nie umieją siebie wzajemnie znosić.Całe życie zajmowałam się innymi, bo nie znalazłam nic ciekawszego na świecie niż człowiek i nic trudniejszego do zrozumienia niż człowiek sam siebie. A jestem przekonana, że to jest możliwe, bo człowiek naprawdę ma wielki potencjał, ale musi się tego dowiedzieć. Trzeba go tego nauczyć. Zajmowałam się całe życie tzw. trudną młodzieżą, ale i trudnymi małżeństwami. Wygląda na to, że ludzkość staje się coraz trudniejsza. 

Powtórzę Wam dwie rady, których mnie nauczył święty papież, filozof, teolog i poeta Jan Paweł II. Kiedy był jeszcze w Krakowie, zaprosiłam Go na spotkanie pokłóconych małżeństw. Powiedział do nich dwa zdania. Pierwsze: „Niech wszyscy Państwo uklękną i powiedzą: «Moja wina». Póki mówicie: «Twoja wina», nie ma wyjścia”. Uklękli wszyscy. „A po drugie, najpierw niczego nie planujcie, ale też niczego w sobie wzajemnie nie niszczcie”. A potem dodał: „Przychodźcie codziennie na Mszę św.”. I to było wszystko. A ja im dołożyłam jedno zdanie: „Złapcie poczucie humoru albo wylądujecie w Kobierzynie[1]”.

Znałam za dużo ludzi, ale mało z nich było szczęśliwych. Kiedyś powiedziałam Ojcu Świętemu, że wydaje mi się, że w ciągu życia znałam dużo więcej mądrych zakonnic niż mężatek. A On na to: „Oczywiście, bo zakonnice są uratowane od mężczyzn, a mężatki zniszczone przez mężów”. Nie niszczcie się wzajemnie. Małżeństwu nic nie zagraża, tylko żona mężowi, a mąż żonie. 

Materiał zebrany w tym tomiku to są teksty z mojego archiwum. Są stale aktualne – ludzie kłócą się dziś tak samo jak sto lat temu. 

Pod koniec życia Ojciec Święty powiedział do mnie, że aktualnie światu brakuje mądrości, ale mądrości Bożej, która jest inna niż ludzka. Brak mądrości to jest głupota, a głupotę Jan Paweł II nazywa grzechem zaniedbania – zaniedbania bycia mądrym. Brakuje zdrowego sensu, bo ludzie nie używają rozumu. Tak naprawdę każdy może być święty, ale to jest jego zadanie. Tego nie można kupić, ani dostać w prezencie, ani na lekarstwo. To jest Twoja robota. Nie można za nikogo pójść do nieba. To jest Twoje osobiste zadanie.

 

Kraków, 23 XI 2022 r. 
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I.
CZY KOBIETY
ROZUMIEJĄ SIEBIE?

O naturze kobiecości z dr WANDĄ PÓŁTAWSKĄ 

rozmawia ELŻBIETA MALICKA


.

 


ELŻBIETA MALICKA: Co to dzisiaj w Polsce znaczy być kobietą katolicką? Czy Polka katoliczka to brzmi dumnie? A może to jest wyzwanie? I jakie?

 

DR WANDA PÓŁTAWSKA: Brzmi to nie tyle dumnie, co raczej prowokacyjnie. Słowo „katolik” stało się dziś hasłem wywołującym reakcję negatywną. Myślę jednak, że powinno to być zupełnie naturalne – jeśli pochodzę z Polski, zostałam ochrzczona i bierzmowana, to jestem Polką katoliczką.


Co to dokładnie znaczy?

Że przyjmuję system wartości etyki katolickiej. Co najmniej dziesięć przykazań bez dyskusji! Mało, że przyjmuję. Realizuję w swoim życiu. Mówi się niekiedy: „katolik wierzący, ale niepraktykujący”. Nie o taki katolicyzm chodzi. Katoliczka to musi być osoba i wierząca, i praktykująca. Powinna żyć wiarą, bez rozbieżności między teorią a praktyką.


Ze względu na specyfikę kobiecej duszy?

U mężczyzn łatwiej jest o pewną schisis – rozdzielenie teorii od praktyki. Mężczyzna robiący „skok w bok” jednocześnie mówi, że kocha żonę. Kobieta zarówno w życiu uczuciowym, jak i psychofizycznym jest bardziej zintegrowana. Jeżeli już jest katoliczką, to uczestniczy we Mszy św., przystępuje do Komunii św., spowiada się. To mężczyźnie zdarza się, że mówi „jestem katolikiem”, a u spowiedzi ostatnio był dwadzieścia lat temu... Kobieta, jeśli jest naprawdę wierząca, nie może nie być praktykująca. Bywa niekiedy nawet oskarżona o dewocję, choć doprawdy nie wiem, co by to miało znaczyć. Czy może być nadmiar modlitwy? Ciało karmimy przecież trzy razy dziennie, a modlitwa i sakramenty to pokarm dla duszy...


Czy istnieje specyficzna duchowość kobieca?

Oczywiście! Wszystko jest u kobiet odmienne niż u mężczyzn. Człowieczeństwo jest cechą wspólną, ale każda komórka ciała kobiety da się odróżnić pod mikroskopem od komórki męskiej. Wszystko jedno, czy pobierzemy ją z nosa, czy z pięty, co dopiero sfera psychiczna albo duchowa. Myślę jednak, że kobieca odrębność nie ma dziś warunków, żeby się rozwinąć.


Dlaczego?

Od samego początku szkoły są koedukacyjne i dziewczęta nie mają czasu na spokojne uświadomienie sobie, co to znaczy być dziewczynką. Od razu stawiane są w relacji do „niego”. Robiłam kiedyś w szkołach podstawowych ankietę, która pokazała, że już czwartoklasistki martwią się, że zostaną starymi pannami! Dawniej dziewczęta miały czas, aby w relacji z innymi dziewczętami poznać – jak w zwierciadle – istotę kobiecości. Była szansa na powstanie głębokich przyjaźni niezakłóconych rywalizacją o chłopców. Myślę, że brak kobiecej lojalności jest przyczyną wielu męskich zdrad. Poszukujący przygód mężczyzna powinien częściej słyszeć „wracaj do żony”...


Chyba i dawniej brakowało takiej lojalności.

Myślę, że kiedyś kobiety lepiej rozumiały kobiecość. Dziś mężczyźni i kobiety ciągle są razem: koedukacyjne szkoły, internaty, oddziały szpitalne. Brakuje miejsc, gdzie panie mogłyby być same i pokazać się takimi, jakimi są.

W moim pojęciu szkoła podstawowa nie powinna być koedukacyjna. Chłopcy i dziewczęta rozwijają się w innym tempie i wspólne wychowanie jest ze szkodą dla ich rozwoju. Inaczej także rozumują – nawet matematyki i fizyki trzeba ich uczyć odmiennie. Kiedy męską „Jedynkę” krakowską zamieniono na szkołę koedukacyjną, początkowo dziewczęta miały tam bardzo słabe stopnie. Podobnie w żeńskiej „Piątce” – tam chłopcy dostawali dwóje. Nauczyciele nie umieli uczyć drugiej płci, byli nastawieni na mentalność jednej.


Wróćmy do tematu życia duchowego i religijności. Jak można określić specyfikę płci w tej dziedzinie?

Kobiety reagują przede wszystkim uczuciowo, szukają kontaktu z Osobą Jezusa Chrystusa, a nie z wizją Boga, tak jak mężczyźni. Istota ich życia religijnego rozgrywa się na poziomie wzruszenia. Odprawiając Drogę krzyżową, mogą na przykład autentycznie współodczuwać fizyczne cierpienia Jezusa, co raczej nie zdarza się mężczyznom, pomijając wyjątkowe przypadki świętych. Jest w tym niebezpieczeństwo ześlizgnięcia się w powierzchowną uczuciowość. Dlatego kobieta powinna starać się o intelektualne pogłębienie swojej wiary, studiować Pismo Święte, dokumenty Kościoła. Potrzeba jej intelektualnego uzasadnienia intuicyjnych odczuć na temat dobra i zła także i po to, żeby mogła swoją wiarę przekazać również dzieciom i mężczyznom podchodzącym do wiary bardziej rozumowo.


Kontemplacyjne życie zakonne to w znacznej mierze domena kobiet. Dlaczego tak jest?

Niedawno w Rzymie słyszałam, że obserwuje się dziś wyraźny wzrost powołań do męskich zakonów kontemplacyjnych. Nie jest więc to takie oczywiste, że to domena kobiet. Myślę, że istotny jest tu wzgląd praktyczny – kobieta pragnąca się wiele modlić może łatwiej znaleźć na to czas w życiu zakonnym. Jeśli jest matką, czas na modlitwę może tylko z wielkim trudem wyrwać ze swoich licznych obowiązków. Albo adresować do Boga jako modlitwę swoje codzienne zajęcia.


Tak, doktorami Kościoła zostawały jak dotąd tylko zakonnice...

Myślę, że kobiety mają o wiele większe możliwości, niż to sobie uświadamiają. Jeżeli potrafią zatrzymać się w swojej codziennej krzątaninie i znaleźć czas na refleksję, mogą zajść bardzo daleko! Typowe życie kobiece prowadzi jakby po powierzchni – jest bardzo wiele kobiet, które zajmują się domem, niańczą dzieci i niczego więcej nie pragną. Wtedy ich życie spłyca się do słynnego niemieckiego 3xK: Kirche, Kinder, Küche (kościół, kołyska, kuchnia). Widzę pewną rację w staraniach feministek, aby wyrwać kobiety z tego kręgu drobiazgów i zmusić do głębszego spojrzenia na życie. Często sama mówię: „niechże pani zostawi to czyszczenie podłóg i pójdzie na spotkanie grupy zajmującej się refleksją nad Pismem Świętym albo dokumentami Kościoła”.


Ojciec Święty Jan Paweł II dużo uwagi w swoich wystąpieniach poświęca kobietom. Mieliśmy niedawno Orędzie na Dzień Pokoju skierowane do kobiet, nawet tegoroczny [1995] List do Kapłanów na Wielki Czwartek poświęcony jest roli kobiety w życiu kapłańskim. Jak Pani odczytuje najważniejsze punkty tego przesłania?

Szokuje ludzi i niezbyt się podoba mężczyznom stałe wydobywanie przez Ojca Świętego najgłębszej istoty kobiecości – sacrum, świętości ciała kobiety. Wiele osób tego nie rozumie, a przecież tu właśnie można znaleźć lekarstwo na wszelkie tendencje antynatalistyczne. To kobieta-matka – staje się naczyniem łaski pełnym, kiedy Duch Święty jednoczy w niej komórki rozrodcze i stwarza nowego człowieka. Kobiety, które to rozumieją, nie kłócą się o kapłaństwo...

Następny ważny punkt nauczania papieskiego o kobiecie (obecny np. w ostatnim Orędziu na Światowy Dzień Pokoju) to pokazanie jej jako wychowawczyni, będącej nie tylko pośredniczką w przekazywaniu ciała, ale i ducha. Tego też wiele kobiet nie rozumie. Ich macierzyństwo jest często przypadkowe, brak im poczucia misji w kształtowaniu duchowym dzieci. Rolą kobiety jest jednoczenie ludzi. Ktoś napisał, że podobnie jak Duch Święty pośredniczy w miłości między Ojcem a Synem, tak i ona jest pośredniczką miłości, pośredniczką łask. Tu znów grozi kobiecie niebezpieczeństwo – pokusa zatrzymania miłości na sobie. Bywa, że matka, chcąc dla siebie zatrzymać miłość dziecka, staje się barierą między nim a ojcem, nawet kiedy małżeństwo jest udane. Zbyt ciasna więź z matką może też przeszkodzić dziecku w otwarciu się na świat.


Skąd bierze się odczuwalny opór przeciwko papieskiemu nauczaniu o kobiecie?

Ojciec Święty pokazuje prawdę, a prawda poznana budzi powinność i człowiek idzie na nią. Tymczasem wymagania napotykają opór, bo nie pozwalają człowiekowi na wygodne życie. Dwudziesty wiek jest wiekiem hedonizmu, ludzie chcą przede wszystkim żyć beztrosko i przyjemnie.

Co ciekawe, Ojciec Święty uczy, że to mężczyźni odpowiedzialni są za losy kobiet.


A Pani twierdzi, że to kobiety są odpowiedzialne za losy świata...

Tak, ale mężczyźni odpowiedzialni są za kobiety! Trzeba ich uczyć właściwego szacunku do nich. W zeszłym roku podczas wakacji odwiedziła Jana Pawła II grupa osób, które kiedyś za czasów studenckich chodziły z nim po Tatrach. Obecne tam panie mówiły: „Wujek nam wychował mężów i dzięki temu jesteśmy w małżeństwie szczęśliwe”...


Jakie są największe współczesne zagrożenia kobiet?

Przede wszystkim cudzołóstwo przedmałżeńskie. Wczesne rozpoczynanie współżycia jest tragedią dla dziewczyn! Nie daje im wcale spodziewanych rozkoszy, bo nawet fizjologicznie nie są jeszcze w pełni dojrzałe, owocem tego często jest samotne macierzyństwo albo, co tragiczniejsze, zabicie dziecka przed narodzeniem, a to stanowi dla nich uraz na całe życie.

Drugie zagrożenie to brak głębszej refleksji – rozproszenie, poszukiwanie naskórkowych wrażeń i pędzenie nie wiadomo dokąd. Kobietom brakuje spokoju i ciszy, nie umieją po prostu być. Muszą ciągle coś robić, za czymś gonić. Często mówię: „Idź, uklęknij przed tabernakulum, módl się w ciszy”. Stała skarga: „Nie mam czasu” to tylko slogan. Wszyscy mamy dwadzieścia cztery godziny do dyspozycji, pytanie tylko, co z nimi robimy. Kobiety często nie kontrolują i nie organizują czasu, dlatego brakuje im go na to, co powinno być na pierwszym miejscu.


Co można na to poradzić?

Można by dużo o tym mówić! Najważniejsze jest jednak, aby kobietę wierzącą uczyć odczytywania planu, jaki Bóg ma wobec niej.


Więc pogłębianie życia religijnego...

...jest lekarstwem na wszystko! Pan Bóg daje drogowskazy, wystarczy iść za Nim, żeby przezwyciężyć wszystkie ograniczenia.

Trzeba pokazać dziewczynie, kim może się stać i nauczyć ją odnajdywać to, do czego powołuje ją Pan Bóg. Dobrze byłoby, aby miała stałego spowiednika. Życiorysy świętych pokazują, że zwykle mieli oni kierowników duszy. Kobieta niekiedy reaguje irracjonalnie, egocentrycznie, pod wpływem swoich pragnień niejednokrotnie fałszuje rzeczywistość. Spowiednik, który zna ją bliżej, potrafi zobiektywizować jej sytuację, pokazać właściwy kierunek. Dopiero wtedy kobieta staje się zdolna do samowychowania. A tego nie można zaprzestać także w życiu dorosłym. Pełna dojrzałość to jest właściwie świętość. Nie ma innej dojrzałości.


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 








Przypisy

[1] Szpital psychiatryczny koło Krakowa.
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książki dr Wandy Półtawskiej

Niestrudzona działaczka na rzecz rodziny, obrony życia i wartości chrześcijańskich. Przyjaciółka, a także jedna z najbliższych współpracowniczek Jana Pawła II.

Jan Paweł II obrońca pięknej miłości ⇒ WIĘCEJ

Lekarzu, ulecz sam siebie ⇒ WIĘCEJ

Nie jesteś gorylem ⇒ WIĘCEJ
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O kobiecie, kobietach w ogoéle, napisano juz tyle i tak sprzecznych twierdzen,
ze wydaje sie, iz wszystko juz powiedziano; a jednak w $wietle moich zawo-
dowych do$wiadczen widze palaca potrzebe zajecia sie losem kobiety - po
prostu kobiete trzeba ratowac, ratowac przed mezczyzna, przed losem i przed
nia sama, bo ona sama nie wie, kim jest, nie pojmuje «sacrum kobiety»".

.Mtody chtopak powinien poznac¢ swoja tozsamos¢ nie tylko jako mezczyzna,
przede wszystkim jako cztowiek i to cztowiek stworzony na obraz Boga. Kaz-
demu nalezy uswiadomic jego odpowiedzialnos¢ za zycie - nie tylko wtasne,
ale to, ktore on moze powotac do istnienia. Mezczyzna w toku rozwoju 0so-
bistego powinien nabrac cech ojca, ktory bierze odpowiedzialnosc¢ za siebie
i swoje czyny, a takze za kobiete i dziecko'

WANDA POLTAWSKA (1921-2023) - doktor nauk medycznych, specjalista
W dziedzinie psychiatrii, cztonek Papieskiej Akademii Pro Vita, obronca zycia
od poczecia oraz nierozerwalnosci matzenstwa. Wspotpracownik Jana Pawta ll.
Autorka wielu ksiazek o tematyce rodzinnej, m.in.: Przed nami mitos¢, By rodzina

 byta Bogiem silna, Eros et iuventus!, In vitro - zagrozona godnosc, Uczcie sie
kocha¢, Genealogia divina - Boze pochodzenie cztowieka. Na swoim koncie
ma tez trzy ksiazki autobiograficzne, ktére staty sie bestsellerami: O wiecej niz
Zycie. Biografia w zarysie; Beskidzkie rekolekcje. Dzieje przyjazni ksiedza Karola
Wojtyty z rodzing Pottawskich oraz | boje sie snow - wstrzasajace wspomnie-
nia z obozu koncentracyjnego w Ravensbriick, gdzie byta wieziona w latach
1941-1945 i poddana eksperymentom pseudomedycznym.

EBOOK
978-83-8131-252-3
www.edycja.pl






OPS/images/logo2.jpg
SWIETY PAWEL





